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każdego pierwszego nmeru pisma umie- ! Te ZI sy i 
szcza się artykuł ws”ępny , programowy. ROPA (PZŻ! 
Czytelnicy, którzy mają odwagę i cier- ! CZY NSZZ 
pliwość przedrzeć się przez pełne na- 2% ża 
maszczeńia i patosu tkresy podobnego Kł N 
artykułu, dowiadują się,że redakcja ` — +26, 
wie, jek. Jichym jest mmer przez nią ' == Fl tam, | a 
stworzony,że ma odwagę wydać go ' ,li- i —$ Rdr yą =" — |, ) 
, mms 
cząc przederszystkien na pobłażlinaść —ARSE. — c=M 
czytelników,że zresztą zmusiło JĄ des, Zo = fi A) 
tegc poczucze obywatelskiego [czy ra- je w jego wodzie,po jago 40 fi 
czej w tym wypadku koleżańskiego/ 0- ' pływa.Więc było wpramdzie widać da- 
bomiązku,że w miarę sił i warunków ze lej od brzegu po: dbijane i niebo 1 
wnętrznych będzie się starała nieść drzewa,ale te obrazy były jakieś od- 
z godnością te ciężkie brzemię i BĄ— ległe,nierealne i przedowszystkiem po 
dzi,ke czytelnicy jej trud ż znój u- , łamane i powyginane stosownie do fe- 
ceni i vislo podobnysh fałszywych ;,  lowania powierzchni jeziorka, Nato- 
komzanłów, Poniowek jednak postenowi-- miast muszelki i piasek przy brzegu, 
Lib v zuj. ędaueióe przederszystkiem ciemna ryba wolno się p+surająca na 
unikać fareri i banaku,wszystkie te- tle jasnego dna i trzy żół%te,duże li- 
ày wstępy vominiemy A jełeli RoE ście,leżące płasko i nieruchomo na 
emn się ter polirzyrdzeny w tra- | powierzchni wody dnżo wyraźniej i re- 
dycj: ustenrrionych prarach czytelnś alniej wychodziły.Widać byłó,ża foto. 
Ka,niechio souie wstawi tu przeczy” graf chciał zdjąć przadewesyetkiem to 
tan* Kiedykoiniok artykuł wstępcy ja- dno, tę rybę 1 te liście, a niebo 1 
riegoć p.temka. Napom będzie om drzewa © tyle,tylko, 0 ile się we wo- 
tel. pełny ogślnikor,że się doskonale | dzie odbijają, 
nade; à tym wszystkim, którzy nigdy zaraz też przyszło mi na myśl,że 
v żyelu takiego zustępnogj artykułu ta fotograf ja była jakby obrazem na- 


sze, UGazetki" w allegorycznan uję':*- 
Bo jrzeciaż my nie choeny nic innego 
że zrobić,tylko tak jak ten fotograf dał 
sbraz wody, dać obraz duszy młodeg) 
| szłowieka.A więc tak,jak tam było wi- 
jaé nie drzew. i niebo,lecz tylko ich 
nie niepotrzebna sarkania i krytyki. | bpdbicia i to pozałamywane przez fale; 
Ażeby więc tych nieporozumień unik- . sak też u nas będą zdarzenia z "Yiel- 
agé. chožatbym kwótlec Wam przedsta ~ kiego Śriata" przedstawione o tyle 
wić cel "Gazetki", żylko i v takiej postacl,v jakiej się 
Zmiedzejąc peraego razu jakąś y duszy młodego człowieka odbijają o 
wystawę fotograficzną, zauważyłem je- | Głórnie zaś zajmować się będziemy nim 
ano zdjęcie.przedstawia jące jezioro | samym, tam,co na dnie jego duszy spo - 
w lesie,Zdjęcie to zainteresorału | czywa,tem,co się w jej głębi dzieje» 
mnie szczególnie, a to z powodu ory- ' Mc też niech się zwróci do pism , 
ginainie ujętego przez fotografa to- których celem jest ich dostarczanie, 
matu, Nie było na nim mianowicie żad | kte movin pragnieza jeżeli u nas nie 


nego tła żadnego otoczenia; wszys | znajdzie ich [przynajmniej w tej for- 
ł/ niech nie kry- 


tko poza modą było odcięte, lub wyre-;  mie,w jakiejby pregną 
tuszowane. A jednalc nie stało się 0-, tykuje nas odrazu,lecz zastanowi się, 
no przez to monotonne,lub pozbawio-| . £zy właściwie szukał.Niech inni foto- 

lotów całe pusz- 


ne treści,przecivnie, mnie naprzyk ~: grafują sobie z Bamo 
ład zainteresowało najbardziej z %r | cze,mypozostaniemy przy naszym stanku, 


nie czytali zaręczamy,że nie ma ją 
ı całej wystawy. Znać byłc ,że fotografa | a wszystkim ręczymy,że zJbaczą rzeczy 


czegi ŻaZOTUĆ » 

Zdasze. się jednak czasem, 
czyteunicy czego innego p> pi senku 
się spodziewają. a pisemko co inne- 
go im Jaje,z ©2250 wynikają zupeł - 


— zajmowało przedenszystiiem jeziorko; | | równie ctoa, jak tamci z samolotu , 
to co jest na jego dnie,co się dzie- choć na mniejszą skalę, 
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Polska, jako państwo wskrzeszone do nie- 
podległoco bytu, jest domem w budowie» 
Stoi wprawdzie już gmach,ale nie mogą 
ustawać prace nad wzmacnianiem jego mu- 
rów i fundamentów.Jest to młoda budowla, 
jak my jesteśmy młodzi! W tem budowaniu 
niedługo będziemy brać udział bezpośre- 
dnio,tak jak teraz bierzemy udział po - 
Średnio,rozbudowując nasze dusze i umy- 
sły.Wyrastamy i narastamy u podwalin 
społecznego gmachu polskiego,aby go 
swoim wzrostem wzmocnić.Chcemy,czy nie 
chcemy,wiemy,czy też nie zdajemy sobie 
Śrwiadomie sprawy z tego; z nami i przez 
nas rośnie gmach społeczeństwa i pań - | 
stwa w siły należyte,lub te siły te stra4 
ci,jeżeli nie dbamy o swój rozwój. 

Ten stosunek do społeczeństwa musi so- 
bie uświadomić młodzież ,która rośnie i 
dojrzewa,a tembardziej młodzież „która 
się uczy i kształei,aby zająć kiedyś 

w społeczeństwie miejsca przodomicze. 
Jesteśmy wszyscy ~ każdy w swoim zakre- 
sie - buddormiczymi Polski,tem lepszymi, 
im lepiej zespoliliśmy swoje siły i u- 
świademiamy sobie celos W tym względzie 
jest nam przylcładom postać Marszałka 
Piłsudskiego ,który niotylko san jest 
Pierwszym Budomiczya państwa polskie- 
go,ale rzucił hasło wyścigu pracy, — 
pracy nad budowaniem Polski przeż wszys- 
tkich. I takim sauym przykładeri postać 
p.Prezydenta liościckiego,który zagrani- 
cą zdobywszy wiedzę, wzbogaciwszy 
Szwajcarję Sweni pracami - gdy Polska 
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powstała, tutaj powrócił, aby wielxieni 
dziołami, jak Mościce, wzmacniać fun - 
darienty ojczyzny, 

Za przykładem tych mężów, jak też i ie 
lu innych, którzy dojrzałe siły i uny =- 
sły oddają pracy budowania i tworzenia, 
chcemy iść i my, którzy dopiero wstę = 
pujemy w Życie, 

Chcemy stanąć m szeregu skromnych pra- 
cowmików koło budovy państwa polskiego. 
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Masa zielonej mody gładka, twarda prawie 

Z rykiem bije o skały i pęka na dwoje. 
Lecą do góry białe drobnych kropel roje; 
Kryję wodospad ceły w erobrzystej kurzwie. 


Woda wspina się,gniecie na kamiennej łarrie , 
Wśród wściekłej walki w dzikie zakwęną sią "mja, 
Bez sił, sarg* rozpęder: loci przez podwoje, 

Na pianach b.ońce nieci żywe blaski panie. 


Walka bezwzględna,dzika,boz tchu i spocznienia 
Ryczy,grziui z wodospadu scirypniętą gardzielą, 
Walka pędu i mocy-wody i kamienia. 


Prawie w nicość rozbite już fale się ścielą, 
Lecz nie zna granic siła rozpędu strunienia, 
Bo przejście zdnbywając 1 głazy rozdziela, 
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Głazy,głazy i błękit.-Nic pozatem niema, 

Png się ku górze 7 dzikim nieładzie kanianie, 
Nad niami jasny błękit, pusty nieskończenie, 

Ledmie vzrok na kosówce czasem się zatrzyma, 


Miasto tu niegdyś stało czarta czy olbrzyma, 

W któro mniósł piorun Boży straszliwe zniszczonie, 
Głazy, drzazgi pokryły olbrzymie przestrzonie, 
Fala głazów siż prawic do niebiosów wzdyma. 


Poryte piorunami ,deszczen znyto skały 
Teraz złociste słońca promienie oblały; 
Lies nio zatętni życiem martwy już, zwietrzały. 


Chłodny miater szczytowy po głazach przelata 
I prawie chłód panuje wśród skwarnego lata, 
Pustka i chłód — zwyczajna dola szczytów świata, 
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WSPOMNIENIA STOD MORENS T OETI 
Wy młodzi nie zdajecie sobie spra- 


wy,jak słodkie są wspomnienia młodości 
Wy nie możecie odczuć, jak miło jest sę: 
dziwemu siódmoklasiście odrzucić na 
chwilę apologją,czy układ kinetyczny i 
zanurzyć się w błękitnej mgle dawnych 
złotych czasów.Jak tęskno i błogo się 
robi na duszy,gdy między brykami, fo- 
tograf jami sna jomych panien i innemi 
przynależnościami wieku do jrzałego - 
znajdzie się przypadkiem jakiś zżół- 
kniały z starości Świstek,który jednak 
niesie z sobą odświeżającą atmosferę 
błogich czasów bójek młodzieńczych. 

Każde państwo ma swój "złoty Jk- 
rsa", Nasza klasa miała go rómież. 
Mianowicie wtedy,gdy była klasą IIa. 
Nie wiem jednak,czy można powiedzieć, 
że to była nasza klasa.Przy oblicza- 
niu przekonałem się,że z członków kla- 
sy IIla,a przynajmniej członków nada- 
jących pewien ton klasie,mniejsza za- 
ledwie część chodzi do VIIa,chociaż 
według wszelkich praw boskich i szkol-. 
nych wszystkie te twarze powinienbym, 
pisząc te słowa naokoło siebie widzieć 
fz wyjątkiem naturalnie tych, którzy 
dziś są v szkole nieobecni/.Stosunek 
tych dwóch klas przypomina żywo sto- 
sunek przedstawiony w pewnej noweli, 
czytanej przez kol.Gąssowaskiego na gre 
ce p.t. "Gdy byłam osłem", 

Nie we wszystkiem jednak państwo 
przypomina naszą klasę.W państwie prze 
ważnie złoty okres przypada na rządy 
silnej ręki, u nas natomiast panowała 
wtedy wspaniała anarchja.Ponieważ jed 
nak niema żadnej rzeczy,gdzieby nie 
można było znależć jakiegoś porządku, 
jak tego dowiódł prof.Sinko,pisząc dy 
pozycją "De amicitia" Cicerona, więc 
też i naszą klasę podzielić było moż- 
na na kilka partyj. Gdy jednak będą 
Tam jo po kolei przedstawiał pamiętaj- 
cie,że miały one jedną cechę wspólną 
z grematyką angielską /jak wiadomo w 
granatyce angielskiej każda reguła ma 
to do siebie,że wiżcej jest wyjątków, 
niż słów stosujących się do niej, to 
samo zresztą zauważyć można często i 
w grece/. Przy powstaniu wiąc jakiej- 
kolviek partji w naszej klasie, zys- 
kimała ona odrazu więcej wrogów,niż 
członków. 

Najpierw więc powstała partja 
ozorwonoskórych.Stało się to pod wpły- 
vem powieści May a. Wodzem tej partji 
był kol.Hołuj. Członkowie zbierali się, 
zbrojni w dremniano noże i tomahawki 
w domach rodziców któregoś z czermwono- 
skórych i tłukli się tem,aż miło wspom 
nioć, To samo robili zresztą i w szko- 
le,ale tan to tak nie wychodziło, 


` 1 
W szkole boniem tłukli się wszyscy, Ja 1a] 
przykład przez cały pierwszy i. część dru- | 
giego okresu IIl-ciej klasy nie rrzyszeć- 
łem ani raz do domu,riając garderotę w zo0— | 
rządku. , l 
Na upadek klubu czermonoskórych zřožy= | 
ło się dużo przyczyn.Przedewszyś liż em, jak | 
młodsi koledzy wiedzą napermo, a i zterzi Í 
pramdopodobnie pamiętają, cykl pomieści indioa] 
a pete "Ród Rodriganda" ma wprawdzie | 
tomów, jednak jak wiadomo wszystizo ma am | 
koniec /przysłowie mówi nprawdzie.że dza, | 
ale to niestwierdzone, zresztą „przysłowia I 
przeważnie kłamią/. No,ale mróćmy do na ~ | 
szego końca. Wprawdzie więc "Ród Rolrigan- 
da! ma 20 tomów,a w klasio byty go Wszyc ai 
tkiego 3 egzemplarze,z kiórych Jedn ona po- 
czątku,a drugiomu środka brakowałžc,amato =; 
rów zaś na tę książkę było 15, jedna, ja 
wiadomo w szkole siodzi się 5 godzin, a 
przoz ten czas dużo można wyczytać, więc 
też i to dzieło wreszcie przeczytano. Źc 
zaś w młodości pamięć krótko,wbrew temu, 
o czem zapormiają pp- profesorowie języ JE 
więc też i zapomniano Nadto, jaz ju uspon! 
niatan, członków w związku było 15,00 96 — 
jek więc popołudniowych mieli AP 15 
domón. Chyba zaś jost samo przoz się zro- 
zumiałó, że w dorm, 7 którym choć raz oŭ = 
było się zebranie klubu czerwonoskórych 
ze rszystkiemń svemi nieuchronnomi sutka- | 
nih ja n.p.wybijano szyby, porozbi jas, o Lam 
py i obrazy,połamane krzesła i t.p./ już | 
nigdy więcej nie przyjmowano ni otyllzo Elv- i 
| 
| 
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bu, jako takiego ,alo nawet żadnego z człon 
kóy,ba , nawet poważne waśnio rodzina 
często z tego powstawały, Bić się zaś 
tylko pół dnia,w' szkole, to byżo `a p wie 
żerczych indjan bozwzględnie zamało, Nad- | 
to w klasie zaczynała się budzić potrzeba | 
gałki już nietylko na noże,ale i na słoma, 
Tej potrzebie zadośćuczyniż z zażożo 
ny przez kol.Plezię związek bonapaztyStóW: af 
On sam przybrał tytuł Napoloona,a WsZzySuw- į 
kich swych stronników mianował +4 MAE = i 
mi Francji. Związek ten miaż też lnno spo) 
goby malki, nianowicie Ta ra toraharii | 
zabi walką na szpady. Walka to zby* zań 
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populerna, by= tu jej opis miać” dzać o 
Niektóre też miejsca /jak n.p.międ"" 
drzeweu « rozebranym już baralciem, Iwo 
w ogrodzie na pagórku były pod nazwą 
twierdz równie zacięcie bronione jak 
zdobywane.* 'miększym trjumfem koali": 
cji było,j:- ii udało jej się zamknąć 
kol.Pleziętj: na całą pauzę, a czasem 
i na część -godziny w tym, rozebranym 
już dzisiaj„baraku. Naturalnie indyri- 
a rrachiąco po pauzie do klasy z wło— 
sem w nieładzie, a szatami w strzępach, 
przypominały raczej upiorów,niż ludzi, 
Nietylko jednak na szpady walczo- 
no wtedy.Jalk wiadomo w III-viej kla — 
sie dawnego typu były w progremie prze- 
widziane zadania polskie domowe lub 
też szkolne na najróżnorodniejsze te- 
maty. Ręczę Wam jednak,że niema ta ~- 
kiego tematu,w którym nie dałoby się 
umieścić złośliwej wzmianki pod adre- 
sem przecirmika.że zaś te zadania by- 
ły następnie przez autorów na lekcjach 
głośno czytane i często na jednej lek- 
cji kilku ezłonków różnych paftyj ża- 
dania svo czytało, mogę Was zapemić, 
że bardzo urozmaicone były to lekcje. 
Ponieważ to działo się 7 naszej kla — 
sie,rięc zupełnie jest jasnem,że nasz 


E Napoleon i w tem byż podobny do swego 


~ 
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| 
| 
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froncusziego poprzednika,że dużo wię- 
cej,niż zwolenników,miał "rogów, któ- 
rzy przyjmowali tytuły rładców państw 
ościennych. Jednakże pod względem spry- 
tu v zawieraniu przymierzy,nasz Napole- 
on,przeszedł bezwzględnie tego z Korsy-- 
kid nierzadlzim był wypadek,że rczoraj - 
szy król angielski był dzisiaj marszaż- 
kiem Neyem,a jutro prezydentem USA. 

Bardzo popularną formą toczenia val- 
ki i zawierania układów było pisanie v> 
lotek,oraz listów otnartych i nieotwar- 
tych.Nie przybrało ono jeszcze tych roz- 
miarów,co w następnej epoce,triumwiratu, 
lecz stawało się coraz popularmiejszą. 
Szczęśliwie zachowało się kilka dokumen! 
tów z tych czasów,dokumentów,których zd 
bycie niejeden kłak wyrwany kosztowało. | 
Z nich jeden,mojem zdaniem najzielu' wszy. | 
pozwolę sobie tu w dosłovnem brzmieniu | 
przytoczyć./DOkument ten jest autentycz- | 
ny i mogę go na żądanie okazać/.Pochodzi 
on z epoki walki wielkiej jeszcze par- 
tji czerwonoskórych z coraz bardziej ros- 
nącą w siły partją napoleońską, 

Do p.t./sic p.red/ Hołuja. 
Wczoraj rzuciłeś mi rękawicę .Wojny 
chcesz,mieć ją będziesz.Lecz nie 
chcz,by między najviększemi stron- 
nictwami klasy była wojna.Tej osta- 
tniej się nie lękam,bo z siłami, ja- 
kiemi rozporządzem mogą się bić śmia- 
ło. Zaczynasz sam,ryzykując na nie - 
perne,możesz oberryać.Po kiej licha 
chciałeś tej kartki, jeżeli znowu vwy- 
powiadaż wojnę? Oszukaliście się. 
Proponuję wam pokój nie z tchórzo- 
stwa,lecz dla zgody między dwoma 
stronnictwami klasy. 

Warunki: 

a/Ukaranio Heydy za kradzież 
papierów; 

b/dostarczenie mi /ewontualnio 
ja wami w razie potrzeby vojsk; 

c/ obie strony zrywają z wza- 
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Dla P.T.Urzędników,Akademików í Wo jakawych 


baz kaucji. 


ES 


Jecnymi wrogomi. sprawę tej (MER raku] ==. | 

, A y traktu jesz serjo? 

Na tych warunkach ofiaruję pokój zew- |Dlaczego nazwałeś mnie komuni stą? j | 

sze.Wybieraj! Proszę Cię odpisz, i 
Napoloon, cesarz Prezes Czarnej Rady 


P.S.Proszę o mozsądną i szybka odpo- Kruczkowski Bolesław 
wiedz." 
Jak wszyscy jednak mwiemy,bójki na le i tym podobne klepsydry,ulotki i 


sobą niszczenie ubrań,częste spaźnianiejrozindyczenie i rozbicie; tak,że ppepro— 
się na lekcjo,a także zupełną niezdol -Ifesorovwie poważnie zaczęli mieć tego 
ność do skupienia uwagi na godzinach, Wa nasz gospodarz klasy za- 
nie cieszyły się na skutek tego popula: rstąpił wszystkie nasze organizacje przez 
nością u pp.profesorów. Zarórmo więc  |gminę. Raz jednak jeszcze zerwał się nie- 
ich wpływowi, jak i coraz większemu wy- pedległy,niezależny,buntommiczy duch na- 
robieniu pisarskieru,które powodowało |Szej klasy do walki wybuchła rewolucja 
przerzuconie dię od walki na szpady  iprzeciw zarządowi gminy,dawny wójt zo- i 
do walk na pióra przypisać na- jstał strącony,a obrany nory.Była to jedna | 
i 
[| 


| 
i 
i 
pauzach,któroe jako skutek pociągały za |listy wprowadziły do klasy ostateczne | 
| 
| 
t 
ł 


leży upadek partji napoleońskiej. jprzedśmiertna drganka owego ducha. Na 
Że zaś czytaliśmy wtedy Cozara, i  |stępnie przyszedł okres mutacji.dojrzo- 
ta postać wypierała coraz bardziej co wania,połączony ze zupełną zmianą zain- 
do popularności Nnpoloona,został więc 'teresowań.Skład profesorów został zuoeż- 
zamazany triumnirat. pie zmieniony,nowi pp.profesorowie spo- | 
Triumwirat posiada znaczenie raczej FHodovali pozostanie w klasie, a nawet 
negatymme,niż pozytyrmo. Sam bowiem tri, opuszczenie gimn. przez wielu, v każ — ; 
umwirat,nie mający żadnych wyraźnych cofdym razie wybitnych kolegów, W klasie 
lów,nie rozwinął prawie żadnej działal-| VI. dawna kl.Va i Vb. wskutek małej 
ności.Fatomiast przociwko triumwiratowi ilości uczniów zostały ze sobą pożą - i 
został zawiązany Związek Czarnej Rady, | czone. A po okresie mutacji przyszły i 
którego członkowie zasypali klasę całą | panny,tańce,sporty, nauka i tylko cza- j 
masą najróżnorodniejszych pisa, Szczę- | sem,gdy przy grzebaniu w starych szpar-- j 
Śliwym trafem zachowało się kilka sztuk gałach, rka natrafi przypadkiem na ja- j 
z: których dwie tu przytoczę.Są one au -|kiś zbiór pamiątek z klasy IIl-tiej , 
tentyczno i na żądanie mogę je pokazać. przed oczyma siódmaka przesunie się 9b- i 
Permego dnia naprzykład, zouważyliśmy raz złotego okresu ostatnich lat chło- 
l! przybitą na tablicy następującą REY POD CPI już nigdy,nigdy nie ró- 
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I mico-rabin Kłoja.Zmarł na przewrót x 
, ' ġołądka.Na ten szutny obrzęd zapra 
, + Sżają cztery garbato żony i »"łe 4 


pod kieromictwem por.-inw. Antoniegn 
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Smutnym obrzędem chciał zaperme kol. kupuje, sprzedaje 


Kruczkowski „autor tej klepsydry nazy ~ 
wać pogrzeb, a nio "przewrót żołądka! 
u koż..Plezi., 

Nio sądźcie jednak,że stosowanie tak 
strasznych metod waiki wykluczało roko- 
wania poko jowe.Weale nie! Dowder tego 
może być list kol.K, do kol.P. 

| Kruczkowski do Plezi. 

Po wczorajszym zamachu piszę do cie- 
bie list z paru tylko słów sklecony.Mo— 
że diatego,że jesteś mi wrogien, a ja 
twoim przyjacielem,noże diatego,byś ~- 
przed czasom nie krzyknął: "Poractun 
est!" .Nie piszę warunków pokojowych , 
lecz propozycje do ich nawiązania.Czy- 
nig to tylko dlatago,aby uniknąć walki 
klesovsj i nie być powodem anarchji w 
klasie Jeszcze dwa pytania:! Czy 
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Popieranie tej antykwarni,leży w in- 
teresie P.T.iiłodzieży Szkolnej, 
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Prosta płyt na korytarzu była nie” 
pewna.ilażda czarna płyta w szeregu 

białych rozbrzuszyła sią w. niepokoją- 
cy wązeł.Ozo zbijało sł% ne czarnym 

Iwadracie i zatrzymyrało: Wiels troci- 

ło na tem nieomylność szkolnego rory- 


tarza, 
Stał z numerem na ramieniu, prze — 
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Z, 


Jeden z vielu zestandaryzowanych , 
umundrrowemych na śriecąco, zryczajny 
ucznić4. 

Wpotrywał si; w ruchomy punkt.,Był 
nastawiony na ten jeden szczegcł,wszy 
stlco pozatem stanowiło tło... zirmie - 
niebieskie. 

Był to kmadrate 

Kwadrat ust w uśmiechu, 

„Chcesz si; rzucić ze schvdów ?" - 
SURE 

Pytanie było niepotrzebne.Pan An- 
toni spostrzegł to zaraz. Takie nic 
nie mówiąco i Śmieszne. 

Tak ja ap t 

Szukojąc przenośni Antoni szedł 
echodzmi nadół. Ciągle nudół.Schód 
po schodzżie.Ostry i knańciusty, 

R zaśminł sig, 

az ta historja z poczcinym Mi- 
kołcjen.ilyobrażał sobie, jaz to bə- 
dzie opowiadał Tadek.Swoim zwyczajem 
zabarmi wszystko na czerwcno i krvi- 
sto.Pełno będzie wielości, nieskoń- 
czoności, a a symboli. 


Pan uikołaj siedział przy stole. 
Stanonczy, duży nos wyrażał niezado- 
zolenie.Roczej niezdocydowanie. Trzy- 
mał w ręce łyżeczkę cukru i ważył 
ją,rodząc wielkim palcem, jok maka- 
zówką, 

Bo z drobnostak składa się Życie. 
Wiedział o tem.Wszak był dojrzałym 
członiekien., 

Zdawało mu się zbyt dużo. 

Chyba za dużo, 

Od dziesięciu lat oczy pozwalały 
mu odmierzyć tylko tę smąą liczbą ziu 
ronek. 
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Właśnie dziesięć lat temu trafił naż 
właściwą miarz.Pił najlopszą kawę vw 
życiu. 

Strzepnął na niebiesko-lkuiecisny o- 
brus parę ziarenek. Rozsypały się z 
niedosłyszelnym szmerom i urcżyły we 

wzorek. Zawsze Mikołaj wysnuwax wrcż- 
bę z tych ukżadenek.Jzisiej nic. 

Jzisiaj było dla niego 20 listopn— 

a. LJE3 rolEu, 

Przed dziesięciu laty. 

Oczy gł;boko wciśnizte,wtłoczyły s 
jeszcze bardziej do mózgu, Fowoli, 2 
nomysłem spuścił powieki „Głowa wyglą- 
dała jek bryła krzemienia. , Spalona 
przez dniestrowe siońce. Tylko nos 
miał zbyteczny kształt,chyba rskazo. 
wiał na słonecznymi zegarze. 

Przed dziesi:ciu laty pił herbatę 
na przyj;ciu pożegnalnem dla przy- 
jaciół.wyjeźdżał wtedy het,do kre- 
sowego miasteczka. Na dziosizć lat, 
Wtedy tak dzlokie,dziś wydawało mu 
się bliziutkie. Byłoby rnu bliższe , 
niż ten poczciwy,stary Kraków, gdyby 
nie pokój,w którym przechowywał syo- | 
je meble. | 
Stać go było na to, | 
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W rogu,przykryty żółtą ceratką, 
leżał gramofon z ulepszonym motor - 
kiem,owoc 3650 wolnych wieczorów. 

wyśl,że ulepszył wynalazek napeł- | 
niałą go prawie że szczęściem. Było 
to głzbolżo ludzizie zadowolenie z po~ 
prawiania swoich bliżnich» | 

Zaprosi więc przyjaciół i urządzi | 
pokaz. 'prost koncert, 

-Vyaryniu, jutro będą goście na ka- | 
wie" - 

-UKto przyjdzie ?" - | 
Mikołaj nic nie odpowi ecział.CóZ 
bowiem miał zrobić, jeżeli służąca gol 

stawiła niestosovne pytanie.? 

Strusznie prądko przyskoczyłen de 
drzwi.Uderzyłem całą pięścią w zwo- 
nek raz i drugi. 

Kroki ,kroki... Wydały mi się znolą 
nione,wystukiwane w takt żałobnego 
mar sza. 

A je nie lubię czekać. 

W lustrze naprzeciw oszilonych 
drzwi ukazał się. Mikołaj w rudopomie 
dorowem ubraniu.Gdzie ten człowiek 
ma gust ? 

Odrazu uderzył mnie nianiłc za- 
gadlowy,ezerwony odcień na jego twa- 
rzy.Do policzków szczególnie przy- 
lgn ,ła dziema,nahoniowa barwa 

miałem złe przeczucie. 

Po tak długie nieridzeniiu nol e~ 
żało Mikożaja caoknąć w Sa rO e 
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biłeg to. 

A...może on wogóle niema wąsa? Ale 
to nie należy do rzeczy. 

Kawa była wcale znośna.Tylko to nie- 
słychanie długie odmierzanie cukru mi- 
kołaja rozdrażntło mnie do reszty.Jes- 
tem ostatnio okropnie zdenerwowany .Do 
szaleństva, 

Wytknąłem mu to.Zbył moją uwagę wy- 
rażeniem własnego sądu.On zawsze wie 
lepiej.Wogóle zacofany człowiek.la po- 
mysły z przed dziesięciu lat. 

Ja już nie mogłem wysiedzieć. Wzrok 
mój ciągle zahaczał u czerwoną ceratę 
w rogu pokoju.Było pod nią coś irytu- 
jąco wielkiego. 

Mlałem złe przeczucie. 

I rzeczywiście. 

Koshany wikołaj z grobową miną do- 
rasłego człorielka podszedł do ceratki. 
Wielką i sztyrną ręką zsunął ją powoli. 
Miałem nadzieję,że wreszcie zginie ta 
niepokojąca czerwień. 


nBIBA 

Zawsze byłem wyrsdkiem.O0d kołyski, 
Gdy zacząłem nazywać się gimnaz jalis- 
tą,to owe wypominane mi "wvyrodzenie 
się" doszły do zenitu. "W kogoś się ty 
wdał"! - biadano nademną w domu, aw 
szzole często spotykało mnie "Rodzice 
porządni,a tyś taki leń". Nawet pogo- 
dziłem się z tym faktem... 

Jednak kiedyś clśniło mnie coś,Rzecz 
poważna,oleropnał ianowicie doszedłem 
do rmiosku,że takich wyrodków jest wię- 
cej! Jest nim Staszek,iianiek i wogóle 
cała klasa... 

Zaczęło się to od cioci Mani. Cio"ia 
chce koniecznie,abym został probosn — 
czem l przez całe życie odprawiał na- 
bożeństwa za muja Stefana. Pomimo to 
ciocia Mania jest strasznie miła. Gdy 
przychodzę czasem d> niej i otwieram 
zbolałe i podwójnie złamane /greka , 
łacina/ serce,ciocia się zawsze obu — 


Próby AE 


Ale pod ceratą był gramofon. Nawet to, 
mię Już nie zdziwiło. Tylko i 
tuba aż kapała krrią, 

miałem złe przeczucie. 

Byłem tak zapatrzony,że nie słysza- 
łem nic.A mikołaj widocznie miałż džu- 
gą przemowę ,ltołysząc palcem nad sto a: 
łem w tę i ovg stronę. 

Przekręcił rączką i gramofon zaczął 
pojykiwać: 

"Titina, ach, Titina..." 

Co dalej się stało ? 

Wprost mówić niemiło... 

iiedy wybiegłem na ulicę, słyszałem 
rytmiczną,now czesną mzykę. 

miałem siq. 

Ale już nie tak głośno, jak przedten 

z zacofanego Mikołaja. 
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A co myślał pah Mikołaj ? 
Nie wiem. 
Nigdy nie siedziałem v panu M kołaju. 
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rza na male." Achil Jak ty możesz 
narzekać na gimnąz jum! Szkrła, to taka 
cudomma rzecz! Tyle pięknych chwil 
w niej przeżyliśmy wszyscy !! 
Kochana ciociu! Ja permie nyniosę 
ze szkoły wspomnienie jednej tylko 
pięknej chwili,która, nawiasem mó- 
wiąc, jeszcze nie nadeszła,ale którą 
będzie pomaturalna "biba", Zapytałem 
o to Staszka. On mówi to samo:-Po ma- 
turze,urzniemy się "na trupa! .-Prav- 
dę mówisz ?-spytałem.- "Pod hajrem!,— 
Wierz; mu.Gdy Staszek povie coś - 
"pod hajra" tc już jest 'pe",, Tal 
samo mówił niedarno o łacinie:-' Ja 
już na łacinę więcej nie przyjdę ! 
Pod hajrem".No i jak ciocię Manię kr- 
cham,na łacinę nie chodzi.Profosor 
grozi mą /zaocznie/,że "on go jesz- 
cze dopadnie" tego "fliegendFT holen- 
dra',ale Staszek nic, 1 dalej na ła- 
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cinic siedzi v portjorec. Talk samo 
zoawlinał się koniok, Zulu i Proso, — 
Wszysoy po naturze idę się urznąć 
ina trupa", Ucieszyło mnie to.lietyl- 
ko ja,alo 1 onil I właśnie na tea 
tle wybuchła awantuna, Węzoraj eia- 
cia Mania spytała rmie,co zrobię po i 
maturze? kyślałaa właśnie o tej "bi- į 
bio” wic nypaliłon: Pójdę ze Sta- | 
szkiem urżnąć się "na trupa! .-Jezus! 
Marjal Dziacko,co ty nówiszijak mo- | 
żosz! Urz,,.na trus.»Jozusio! co on | 
plociel" - 1 polociała z tem do ojca,| 
Ojciec się nio przejmował znów tak | 
bardzo, Zaczął ciocię uspokajać :- | 
Uspokój si Maniu, On Już taki, Cał- 
kien mm się nie dzirdę, Tylko to mig 
dzawi, w kogo on się wdał? Czy ja 
jesten pijak,czy ja nio byłem pieg- 
wszy ucznien nv klasie! Nic się nio 
uczy,dwóje zbiera,więc naturalnio na- 
turę traktujo jak grgucenie kajdan, 
jak ucieczkę z mordormi Jokiejś, I 
to ucioczkę vprost dr szynku ! SLi- 
cznio | Niem co mówić) Ładno ziół- 
ko z ciebie wyrośnie,Jalsieś głups - 
tma mu w głowie,tylio czyta Boy 'a 
i urządza Bo w pokoju dyskusję z 
kolegani ne tm nati Tru! Ja kré- 
cirom się na temat słóna: greekichl 
Tak się zawsze zaczyna, Naprzód 
nóm. ojed4ee,poten nómić zaczynem: Ja, 
ule tato nigdy nie choo słpchać 1 
nydatuje z pokoju, I to na być dye- 


kwsja ?! Na pobojowisku zostaza tyl- | 
ko ciocia, "Jesteś zły chłopiec ! - 
szepnęłu mi - "będę siç modliła, że- 
byś się poprawił,,,! 

I wyszła..,To ci dopiero chryja | 
Przez to głupie urżniycie się na tru | 
pa, O mało sig nie rozpłalkałal,,.I 
w rezultacie nie pójdę jutro na zabaw: 
wę, Staszek będzie,Maniek będzio, a | 
ja zostanę w domu, A niosh to groln | 
Jasna! | i 

Właścivio ta zabawa to głupstwo , | 
ale ciocia iania miała łzy v veznch. | 
I napermo bądzie się za mnie modli- | 
łoa,Czy ja naprawdę josten taki zły? 
Czy to naprandę jest taka zbrodnia, 
że chcę po maturze urżnyć się, Że 
cheg potea w kapeluszu pójść na C-D 
i zapalić papierosa? Czy to napraw- 
dę jest taka zbrodnia,żę bardziej 
interesuje “nio Boy,niż Horacy ? 
Przecież cała nasza klasa tak samo 
cznje! Wszyscy toraz przed naturą 
mówią o bibie,Wiącej nawet o bibia, 
niż o maturze, 

Najlepiejby było ,gdybym wszystko 
cioci nytłumaczył,Ale ona rmie nie 
zrozuije,Czy zrozwnie rnie,gdy joj 
povies coa ryBlę o lenisżnie tat 
młodzieży,co myślę o girmaz jm, lub 
o maturze ? Nial Ona mi nie uwierzy) 
Dioaia jest jakać inna,,,Tato tad 
unie nie rozu:jeę często, Obydyoję 
nazywają, zbrodniami rzeczy, którą 
je uważana za waipełnie 1 turale, 
Goby naprzy:cład tato pomiedział , 
gdyby wiedział,żę palę papierosy , 
że chodzę prawie codziennie å> kt 
na i że mam randki z Zosią f Jejl) 
Coby to była za awantura! Więc co: 
robić? Czy iść do cioci i powie — 
dzieć,że żartowałen 4 że na bibą 
nie pójdę ? Przecież tą wizja po- 
naturalnej "biby " jost taka roz- 


IĘOBENA p p o 
2) 


WSZYSTKIE ARTYKULY | 
SPOR TOWE 


DOSTANIESZ. 


NAJTANIEJ 


W HRmie 


JRM KA 


KÓW SZĘWSKA S 


M >.) 
===, PŚ + " 
= Ź 
DZ /M 1 z FIG ` 
METANA, ` NS h AN % 
NNP R PO a FA 


1. Talk,wezystirierm winien był ten 
czarny kot ! Bolek długo nie chciał 
w to wierzyć, ale wroszcie przekonaż l 
się niozbicio. Jak tylko przeszedł mt ji 
drogę, zawsze musiało go coś złego spd, 
tkać.I ktoby poryślał! Taki niepozor- | 
ny kot ! 

uieszkał na ulicy obolkk,u jednej 
starszej panny i lubił wygrzewać się | 
na oknie do słońca.Był czarny, puszy— 
sty i giętki, Bolek zawsze miał do 
niego syipatję,nie podejrzywając za- ' 
żartego,złośliwego nieprzyjaciela ! | 
Aż tu pech chciał,że przed dnoma r:le-| 
siącarni, . » | 

2. Bo naprawdę to trudne inaczej vy- 
Jjaśnić, To tylko kot,Kot jest kluczem, 
zagadki ,nioznanę wartością, którą | 
należy podstawić v Ów dzirmy splot wy 
padków, a wszystko będzie zrozumiałe. 
Taki zwyłeły,czarny, staropanioński kot 
No | 
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Bo biorąc rzecz 9d początku.0d o- | 
wej fatalnej historji z przed 2 mie-| 
sięcy.Był przecież wtedy dobrze przy- ` 
gotowany.lo to przygotowanylObkuty ! | 

A tu poch,czy czarny kot chciał, | 
że na 130 /fakt autentyczny pered. / | 
stron historji Średniowiecznej / pow- | 
tórka od upadku państwa rzymskiego /, 
/476,n0o proszę! jeszcze dzisiaj pa- | 
mięta/ do wojen krzyżowych profesor 
zapytał go w sam raz z ostatniej lek | 
eji! Z ostatniej lekcji! 

A któż się tego mógł spodziewać ? - 
Przecież sem nieomylny Penkal ski ,co 
każdemu na milimetr waiał przepowie- 
dzieć, z czego będzie pytany i nigdy 
się nie omylił, jemu zapomiedziaxł Ka- 
rola W, Wtedy po raz pierwszy, kiedy 
szedł do azkoły,przeszedł mu dra zę 
kot. a e 

No 1 naturalnie był wykazany na 
konferencji. W dom było o to awantu- 
ra. Usłyszała o tem ich stara służąca, 
jeszcze niańka Bolka,Ona była stanov- 
eso po stronie swego pupilka i dwóję 
tłumaczyła "zalęknięciem się", nie- 
chęcią profesora 1 t.p. Natka była 
innego zdania, Bolek chciał się wy- 
kręcić od bury,chciał wszystko w żart 
vbrócić więc wspomniał o kocie,że mu 
przeszedł drogę... Wtedy zaraz przer- 
wała mu Kasia, otwierając wrota niepo- 
hamowanej elokwencji,'iiiałam rację, 


vidzi Pani.Jalcża mógł biedaczek umieć, | 
jeżeli mu kot przeszedł drzgę".Koncept 
się udał.liama z Kasią zaczęły się kłó- 
cić /o kota/, a Bolek się rymeanął do 
pływalni.Ale myśl o historji nie dawa- 
ła mu spokoju.Trochę m było wstyd i 
nieprzyjemnie przed matką, tembardziej, 

że profesor zapowiedział,że jeżeli nie 
zda całości materjału,to na koniec ro- | 
ku dmója oblewana. Całość !!! 300 stron 
/£alt autentyczny,p.zecera/.Lepiej so- 
bie odrazu uwiązać u szyi,..i to za nie- 
całe dwa miesiące, 

Z burzliwych myśli mynurzył się - 
czarny kot. Nieduży, zgrabny,z czerno = 
nym językiem, Ech, śmieszne ,ażeby Oon... 
Choć mówią,że Kusociński,nim naciągnął 
nogę na Olimpjadzie też...Albo on sam 
na zawodach w skokach,kiedy się to tak 
fatalnie rozbił i przez to nie  mziął 
pierwszej nagrody...Także mu wtedy na 
drodze stanął czarny kot...Czarny kot, 

Aż przyszła katastrofa.Poprzednie- 
go dnia, v niedzielę,był na interesuja 
cym meczu i dlatego tylko nie Nkuuczyłh 
się dólrładnie wojny stuletniej! No,ale 
któż się mógł spodziewać | Grom z jas- 
nego nieba! wiesiąc przed konferene ją l 
Ale on już coś przeczuwał od rana. Tyl- 
ko,że w szkole nie było ozasu zajrzeć 
do książki . Ro drogę przeszedł mu czar- 
ny kot. 

Był przekonany. Parę dni potem miał 
okropny sen. Śniło mu się,że jest koniec 
roku,rozdanie świadectw. Tylko,że w miej- 
sce gospodarza klasy, rozdaje je histo- 
ryk. Z szyderczym uśmiechem wręcza Bnl- 
kovi papier, Cd góry do dołu same dzóje! 
Ratunku! Bolek podnosi przerażone czy 
i zamiast hietoryka widzi na katedrze 
czarnego Kotas»: 

Zaczęło się vkuwanie gwałtome, za- 
ciekłe,bez chwili przerwy od rana do no- 
cy. Aż mceszcie,obzaajomiony debkXadnie 
z dziejami Europy Od r.1+76 do 1492 ru — 
szył Bolek do szkoły. Ciarki po nim 
chodziły,gdy pomyślał o pytaniu. Bez- 
myślnie rozglądał się po niebie jasnem, 
bezbar'mem,gorącem,czerwcowem niebie » 
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S e iA l WODNE EZ 
Wtem spojrzał ped nēgi...KotliKot bie- czyna się śmiać na lene". 

gnie ku niemi,przeleci mu drogęł..Zle- przed Bolxien przeciegae cig 

je,jak amen w pacierzu...ludzie,zatrzy kot | 

majcie Wital ...Bolek schylił się na- Skądeś rziął kota ? = Poic" 


gle i chwycił wroga,nim zdołał przele- gląda się nieprzytomny i w pczys*ę 
cieć mu przed nosem. Wpaknwał go mimo pie dzirymej szczerości zaczyne. 
epnru dn teczki ł w parę minut był w miadać wszystk». O pechu,zniążunau ; 
szkole. Kot wsadzony pokryjomu pnd ław-| kotem,n swoich obawach, dlaczego 
kę i podstępnie głaskany , żeby cich) tu kota.— Dlaczegn te orangutangi "wo 
siedział, nspoknił się 1 usnął rozkosz— ryczą? Co w tem dziwnego? Ale nagle 
nie. pierwsze ciche uderzenie, poten gzodo. | 
Wtem spytano Bnlka.Pnderwał się zla-| Dzwonek { 
ny potem.Przez 5 minut terntał jak kaļ - - - - - - - - - - -. 5 
tarynia n wojnach krzyżowych /kot m 
nie przeszedł drogi/ ,ale stenął na wal- Chłopcy mylecieli na pauzę, als „ku 
ce cesarstwa z papiestwem i ani, ani... lek stał osłupiały.Trącano go,gratujc-f 
Ciemna...pustla...Pulsa y skronie biją| mann "w imieniu kahału" ,cieszono się | 
jalz młoty.W ustach sucho.Profesor dzi- kntem,lecz on nie odporieda::. f 


wnie się marszczy, W klasie podnoszą -Czy mi ten kot szczęście właściwie. 
się chichoty...lałpy,nie koledzy! Po- czy nieszczęście przynosi ?... 
ra na Śmieszizi | Co to ? Profesor za- fm.p. 
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ZASŁONECZNIONY ASNYK 


iZłncisto oszalały. ..bosko, cudnie 
piękny, zasłoneczniony... 
Czem! psia...zasłoneczniony,zaaa- 


słoneczniony! 0 do djabła z tym wier- 
I 
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5 zwrotek: Asnyka na różowym papierze. 
dodał...własny podpis ...I posłał, - 

Na drugi dzień dostał przez stróżizę,í 
której szwagrowa sprzątałe u pewnej pa“ 
ni,do której przychodziła na lekcje - | 
siostra cioteczna panionikii,u której i 
mieszkała koleżanka tej właśnie Jadźki 4 
list na kartce papieru,pachnącego jesz? 
cze łaciną /z drugiej strony słówka /. 

Panie uiecz /kropku-Rad. / 

Wypraszam sobie na drugi raz takie 
wierszowanie.To jest więcej,niż bez 
czelność pisać takie idjotyczne bzdur 
stwa...to nie są wogóle wierszo. Dzie - 
wię się,że pan /małe p.-Red./ inteli- 
gentny girnazjalista może coś takiego 
napisać. Jadź. 

Brr.Ale epistnła.Ale Mietek do ver- | 
ca sobie tego nie wziął.- Ja się Asnyk 
nie nazywam /N.b. w liście byłn 6 by — 
ków ortograficznych,3 podkreślenia, - 

2 ciężkie obrażenia osobiste i jedon 
mały "pan" k 


szem! Nie potrafię napisać,czy co ? 
Mówiąc to mietek, więcej szeroki, 

niż wysoki gimnazjalista łamał sobie 
głowę i...stalów:ę,wbijając ją / 8ta- 
lówxę ,nie gławę/ w naruszoną wierszem 
kartkę. 

- Pójdę chyba do Staszka,ten pewno 
powie mi, jak napisać ten wiersz, 


- iiietexlO serwuslCoś taki zaafero- 
wany! — 

— 0 tak, takzlZasłoneczniony...zaBł0o- 
neczniony. ..- 

— Co?lco? zas...zasłone... = 

— wożesz takiej głupiej miny nie 
robić. Widzisz mam kłopot,bo...zasło- 
neczniony...bo widzisz...ta blondynka 
... zasłoneczniony,zasłoneczniony... 

- Jaka blóndynka zasłoneczniona? !- 

- Ale nie blondynka zasłonecznioa, 
tylko Jadźka,no ta...Urszulanka - 
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- EMI Za parę dni tąź samą pocztą dostała Ę 

, R d 

— No widzisz | Chciałem,to jest pro- Jadźka list: i 
siła mnie,..iiiałem napisać jej wiersz, Bardzo przepraszam stop pomyłka ad- f 
ale... resatów stop list skierować do asnylka | 
- Co ale ? — stop wyprowadził się vez podania  ad-f 


- Poczekaj! Wiesz co,mam Asnyka .Odwa. 
i pndpisz się, 


rosu., 
mietek 


wietok poleeiał do dęmm.Z nywieszorj | [t-i / 
nym ze yzruszenia językiem odpisał całf 


|" r T 


Wyższy Świat ma lepszy t e n, bo le- 


Żywego człowieka w pole wyprowadzić 
piej jest strojony, 


Jest nezukaństwem, zmarłego zasługą, 
--$ 

Ohińczykowie dziwią się,że ich poważ- 

na herbata bywa zagranicą tańcującą» 


Powien literat Przespał się smacznie 
na dwóch tylkn literach,na k na p. 
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CEAŃSKA 


Maty Chińczył: Czu-Li urodził się 

nad średniej wielkości rzeką Lo-Ho, 
w miasteczku iung-Czou,niedaleko więc 
miejsca, gdzie wlerała się ona dc ogro- 
mnej jalz morze Hoang-Ho,wriecznie męt - 
nej i brudnej. 

Maty Czu-Li miedziań ,że Hoang—Ho wy- 
pływa gdzieś 7 niebotycznych górach 
świętego Tybetu.a uchodzi gdzieś dale- 
ko do niezmierzonych odmętóy potężne- 
go oceanu. Ale oprócz tego niedużo wie 
dział mały Czu-Li. 

Codziennie wstając widział poszarpa- 
ne wzgórza Taj-Kang-Szan na wschodzie 
na zachodzie zaś pasma schodzących ku 
rzece gór z łańcuchów świętego Tybetu. 
Na tle miecznie niebieszczących się w 
mgle gór, czerwieniły się pochyłe da- 
chy pagód i rysowały się nocną ziele- 
nią potężne dęby i powykręcane 
od strony wiatru mandżurskia sosny 

To był świat, w którym urodził się 
i wychować się miał Czu-Li. Co było 
za okrągłą linją horyzontu słyszał 
tylko z opowiadań i bajek. Wiecznie 
jednak intrygowało gn to,zaciekawiało 
i gdy o tem myślał napawała go jakaś 
nieznana i nieuzasadniona tęsknota. | 

Czu-Li był synem szanownego wielce | 
i czczonego Czu-Szang i jako członek | 
kasty najmyżezej,uczonych i urzędni- 
ków,lctórzy jak i w wielu innych kra- 
jach patrzyli zgóry na ludzi robią- 
cych dremiane sandały ,albo tkają— 
cych wzorzyste kafteny. To już jest 
zwyczajem ludzi mających perme,mniej 
czy więcej uzasadnione pretensje do 
inteligencji,że z ludźmi warstw niż- 
szych nie zamieniają słów więcej ,niż 
koniecznie potrzeba. Temu poglądori 
ulegał także mały Czu-Li,bo wszakże 
nie każdy ojciec,tak jak jego ojciec 
złożył egzaminy bardzo liczne i bar. 
dzo trudne i ubiegał się o tytuł man- 
daryna. 

Dlatego też Czu-Li,syn uczonego 
Czu-Szanga wysoko podnosił swą małą 
głóritę przechodząc przez wąskie i krę- 
te uliczki miasteczka Tung-Czau. 

Ale gdy sliończył lat 5 przekonał się 
że ten zaszczyt nie pozostaje bez obo- 
więzlków.Poprowadzono go do nauczycie - 
la wielce szanownego i czcigodnego, a 
mianowicie Lu-Lianga, męża uczonego i 
zacnego. Ten kazał mı sią nauczyć wier 
sza bardzo mądrego i zawiłego z 'czte- 
rech ksiąg Seszu,napisanych przez fi - 
losofa wielkiego i sławnego Kung-Tse 
| Konfucjusza/.Wierszy,ani myśli mały 
Czu-Li wcale nie rozumiał ,ale nauczyć 
się napamięć musiał. Nieocenioną przy- 
sługę oddała przy tem długa, bambusowa 
trzcina,którą mądry i czcigodny nau- 
czyciel Hu-Liang wybijał takt i akcen- 
ty jakichś niezrozumiałych, starożyt - 
nych wyrazów,układających się w pięk - 
ne okresy. Uważał on bowiem,źe nauka 


B DIK A O W 


najłatwiej wchodzi do głowy obkrężn:, 
nieco drogą,a mianowicie przez pięty. 
Tc też piekący ból v stopach nie oz- 
valat malcowi wogóle chodzić mim SLĘ Gm 
gokolnieclz nauczył. Miało to jednak ten 
dobry skutek,że z kanieczneści musiał 
się uczyć jeszcze więcej.! to jest do 
wód wyższości starej chiiisziej mędros - 
ci nad kuglarską nauką ourcpejczylców. 
U nich bowiem uczeń zbicy masi u ko- 
nieczności stać,albo leźceć,a te tozych 


je są przecie do nauki ogromnie niany- 
godne. 

Teraz więc nasz mały skazanisc sie- 
dział skulony pod lawiną słów, które 
mu Hu-Liang dyktował, a które umsiał 
napisać. Po wykaligrafowaniu paru zdań 
bez sensu,nauczyciel rzucit osiem da 
zapisaną tabliczkę i,po odmierzeniu u- 
czniowi sporej dozy bambusów, prze - 
szedł do dalszej lekcji. 

Roboty było dużo,gdyż mądry i wielce 
czcigodny Hu-Liang uważał ,że chłopiec 
pochodzący ze stanu uczonych ,który vy- 
szedł już z pod matczynego fartucha 
nie powinier nic innego robić, tylko 
uczyć się przez cały dzinń.Tak sądzili 
starzy i przodkowie,do których co vie- 
czór się modlił i dlatego tak musiało 
być dobrze.Albomieri rodzice są zawsza 
mądrzejsi od dzieci,a starzy posiada— 
ją nieskończenie więcej rozumu niż ca 
nich młodsi,Tak było w świecie, taz te- 
raz jest i tak zawsze bądzie. 

Ponieważ zaś Chińczycy zawsze trzyma- 
ją się wiernie tych zasad,sięc na tem 
polega ich wyższość nad białymi barba- 
rzyńcani ze wschodu,lktórzy pomimo cza- 
rów i czarnoksięskich sztuczez nigdy 
nie potrafią osiągnąć pramdziwej mie- 
dzy. 

Czyż to jaki ich poeta napisał kilka- 
dziesiąt tysięcy utworów o posłuchu 
starszych i czterech cmotach kobiety 3 
Albo czyż był jakiś prorok: czy uczony 
większy od Kung-Tse,wielkiego filozo- 
fa? A więc na czemże miałaby polegać 
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mydle Cza-Li zyślemi tłąkaż się 
poza wystiu paskiem horyzontu i gdy 
m. poruge ramu Hu-Liang czytał po~ 
esyczne dzicje zmagania się Wiel - 
kiego Smoka 73 rogiem Słońca , wiersze 
pardziej jeszcze nairme w treści niż 
europejski Eomer, chocież to dzieło 
w głębi duszy nikomu się nie podoba- 
zo, ġo jedna zózją się niem zachwy — 
cać wszyscy ,góyż przod killu tysią - 
cami lat uznane zostużo za arcydzie- 
OP 1i teratuwyo 

A gdy peimego razu,gdy Hu-Liang czy- 
łał nzniosłe wiersze,Uzu-Li zapytał, 
czy jest prawdą,ce mówie, Ludzie, że 
zamorecy barbarzyńcy potrafią na wy- 
myślnej weaszynie wzlatywać n chmury, 
talk je ówiztę Smck,albo Złoty Tygrys, 
mędrzec odpowiedział mu,że uczeń nie 
powinien myśleć © czem innem niż nau- 
ka,że niegrzecznością jest przerywa - 
nio w pracy nauczycielowi ,malcy nie 
powiuni wogóle mysleć .tyżko pamiętać 
to,czego ich nauczyciel z takim mozo- 
żem uczy». 


lowi, a » duszy życzyć ma,żeby go wydu” 


ìi siły zarazy światazudawać zaintereso - 

| wanych nauką ,a na palcach liczyć czas 
[jak można na palcach liczyć czas ? 
przyp.zec./do końca lekcji . 

Niestety Czu-Li nio był dostatecznie 
| wykształcony w sztuce kłamonia, toteż 
padał ofiarą zarówno przy egzaminach, 
jak i przy zabawach, 

Pewnego razu przozacny Haoc-Peng za- 
pytał go o coś,czego on nie wiedział. 
Wysilił cały swój umysł, lecz nic so ~ 
bio przypomnieć nie zdołał.Wtedy pro— 
fesor nazwał go darmozjadem,a koledzy 
widzący wyszczerzone w uśmiechu jege 
pozostało dwa zęby dosyślili się, że 
chciał powiodzieć jakiś żart i wybuch 
nęli natychmiast śmiechem niety..e 
szczerym, ile wrzaskiiwym. W chińskiej 
szkole klasa zawsze się Śmieje,gdy na- 
uczyciel mówi żart,bez względu na za -= 
warty,czy raczej niezawarty w nim dow- 
cin: 

Grzechom jest bowiem,gdy profesor 
się zaczyna śrmiać,żeby klasa nu nie 
wtórowała ,gdyż wtedy się z nim sprze- 


Istotnie ,mały Czu-Li bardzo dużo sko-|cza,a kłótnia ze starszymi jest zbrod- 


rzystał z nauki u Hu-Liange,aie też 
przez wiele lat nie dowiedziaż się, 
czy ludzie potrafią latać.czy nie. 


nią. 
Ale biednemu Czu-Li zebrało się na 
płacz. Bardzo mądry był Hu-liang, wie 


Cztery razy jeszcze minęło upalne la-|dząc,że od rozsądnych uwag więcej nau 


to 1 mrośna zima,nim Hu-lsiang, nądry 
nauczyciel poprowadził ucznia do je - 
szcza mądrzejszego Hao-Penga który 
prowaczix szkołę w sławnem mieście 
Tung—Czcu. 

Nowy nauczyciel miaż lat 70,ryglą- 
dar ne 60-letinicgo ,udaraź 90-latka, 

a znejcmż zagpytywaji go uprzejmie, 
kieóy otckodził 100-ną rocznicę uro~ 
dEi» 

Gdy Czu-Li przyszedł do szkoły Hao- 
Penge, przeszedł prawdziwe tortury. Eo- 
ledzy ciągnęli go za długi warkocz ,al 
bo nyśŚmiawawi.rrzez kilka tygodni by- 
ło żo ich najmilszą rogrywką.Oknzało 
się to jednak tylko dziecinną zabav- 
ką wobce tęgo,co przeszedł na lekcji. 
Haz-Pong uweżeż,że jedynie nauka na~ 
pemięś jest coś wartą, vige kazał svym 
uczniom wchłanżać ceznyślnie wersety, 
których jedyne zaletą był ich wiek. 
Wiec też biediiż uczniowie potrafili 
z pamięci napisać jakis utwór z przed 

ech tysięcy lat,a nie umieli prze - 
czytać napisu nad sitj0per! 8z8wca , Lub 
stolarza.dednej tylko praktycznej 
rzoczy uczy się uczeń w chińskiej szko 
le,rzeczy jttóraj żaden punkt program 
nauki nie obejruje,a mianowicie sztu- 
ki kianania, tak niezmiernie potrzebnej 
w życiu. 

Każdy Z Uczejóy Hao-ľ7 enga potrafił 
bez drenicnia usę/to dopiero sztuka 
bez dGrgużsuia uat schlobiać przyp. 
zoc./ i povici sęhiebiać nauczycie 


czy sztubaka giętki kij bambusowy,ale 
jeszcze riędrszyr: byż Hao<Peng,chłosta 
jąc go biczam śmiechu i pogardy kole- 
gów. Czu-lsi ze Łzami w swych czarnych 
oczach poszedł do ławki, Szkoła speł- 
niła swo pierwsze zadanie. Pokazała 
uczniowi, jak bardzo jest głupi. Ale 
sposobu rychłego pozbycia się głupoty 
nie pokazała nu nigdy,bo przecieź nie 
do tego służy chińska szkoża. 


/ eąss./ 


HUMOR. 
Przyrodnik. 


Uczenica: Jak daloko jest pan profe- 
sor ze sven dziełem o zwie- 
rzętach.? 

Profesor: Zatrzynałem się właśnie 
przed gęsią . . . . . . 

G.K. 
Nasz hufiec. 

Kapitan: Powiedzcie mi Wojciechu, 
Jakie kroki przedsięwzię- 


libyście,gdyby nieprzyja- 
ciel zaszedł nas z tyłu ? 


Fojciech /VIIa/: Długie panie kapitanie! 


Abr. 
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PRZECZYTAWKWA Z RBZWAGĄ 


Fejieton zaczyna sig często:Wróci- 
łem zmęczony z...,aż tu:trrr trrr — 
trrr.zgmilolDzwoni redaktor naczelny: 
Sernus hallo! Potrzebuję na gwałt 
jakiogoś fejlotonu,coś wesołego..ro- 
zumiosz?..lapisz coś Danelc...v tym 
rodzaju.-.rozuniesz...jak to ty... 

-Mój Bożel-monologuje fejlotonieta 
(a fejlotonie naturalnie/-na napi- 
saé humoreskę,a tu...atu.../ i tu 
następuje/ wescłe wyliczenie. 

Otóż my zaczynamy inaczej.ly wo - 
góle jesteśmy oryginalni.Inni robią 
tak a tak,ale uy..my tylko.ŹZresztą 
informacji udzioia Redakcja v arty- 
kule prograrowym. 

Owo jak powiada H.Sionkienicz/do- 
wrowożnie, jak widzicie,pozbyłen się 
onej grzecznoj odskoczni; zostałem 
tody bez tematu. Owo rozglądnął się 
nasz rycorzyk,widzi zacnego Pana 
Sienzioricza,ł cale grzeczną, bo 
Pięćdziesiątą roczńicę ukazania się 
onego cyklu ksiąg zacnych to jost 
I-szego tomu trylogji. Do osiermas- 
tego roku życia gołowąc i drągal ja- 
ko pan Howowiejski zagończyk uchowa- 
łem się owo szczęśliwio od onej lek- 
tury,” którojś tan klasie czytywałe 
ja pana Sienkiewicza w usposobieniu 
mielce "lqsin,kęsin'alo nie mogłem 
zwalczyć uczucia,że to jednalc wielki 
talent. Aż tu niedarmo dzirme jakoweś 
unio dewyderju: ogarnęło zdzieł onych 
jedne na nowo przeczytać.a ledwor pa- 
rę ino stromic przeszedł owóż tak ri 
zerikordja dla męża onego rnie zdjęła 
aże mi serce piszczało. Bo posłuchaj- 
cie ino waszmościoriel 

Oto doszliśmy do rzeczy,przy której 
nie wiedzieć już zgoła, Śmiać się-li, 
czy też płakaćby należało .Owo,slkoro o 
takich to rebus miserriais traktujery 
zwyczajnym rzeczy biegiem do niewesel 
szych,a rórmie ważkich przejść nożna. 

Myślą tu o teatrze.Owo kiedy nar "élu 
by panieńskie "ogłoszono, to czułem się 
jak straszliwy watażka,Tuhajbejowicz, 
kiedy go na pal wbić riano. 


15-s8ta rocznica niepodległości zmar- 
twychwstania ojczyzny skłania nas do 
ogłoszenia amnest ji „którą niniejszem 
objęte zostały wszystkie inne pisma 
wyż wzmiankowanego. Tak to młodzież 
czci pamięć wielkiego epika - krzyk- 
nie ktoś z oburzeniem.Tak się jednak 
w sercach młodzieży [pomego odłamu/ 
jako w brudnym stawku /v.art.wst./od- 
bijają rzeczy szlachetne.i wzniosłe. 

Jesteśmy, jak z tego widać ,najoczy- 
wiściej dómonami intellektu,nic nie 
jest dla nas śmiętem,wszystito wyszy- 
dzim i ulkzłejem żądłem satyry. 

Inna rzecz,że humor nasz jost cig- 
żki,nieniechki który, jak wiadomo róż- 
ni się od francusliego,bo tamtem jest 
wylemy i lekki, a znowu różni się od 
angielskiego ,ictóry jest jak wiadomo ~ 
lakoniczny,bo Anglicy mówią mało,zato 
dużo robią,ale znowu nie robią tak do- 
kładnie jak Szwajcarzy, lecz robią zato 
solidnie,nie robią jak Niemcy i Amery- 
konie. Jak więc widzicie czytelnicy - 
obeowanie z błyskotliwya intellelktem 
autora wszechstronną przynosi korzyść, 
bowiem jest to człowiek oczytany i mo- 
że wam wyjaśnić wiele ze spraw ogólno— 
ludzkich. 

A oto,kiedy zasiadłem na krześle, kur- 
tyna podniosła się i"jęło się dziać - | 
coś strasznego,coś przeciwnego naturze 
i człowieczyr: uczucior — ból tak ńie- 
wypowiedziany a streszny,że graniczący 
niemal z potworną rozkoszą,przeniknął 
moje jestestwo".-- | 

I owo nutor feljetonu "zwarł szczęki, 
wreszcie jednak nie wytrzymał. Zęby je 
go wyszczerzyły się okropnio,a z gar ~ 
dzieli wydobył się krzyk A..2..0..d0 
krakania kruka podobny". 

-uolno = glzoriendorował reżyser i wlo- 


ny, a z nią i męki moje niewypowiedzia 
ne. 

I skończyła się wreszcie,'. mechanicy 
"pogasili swiatła, jakgdyby wstydząc - 
się,że światło oŚwieca dzieżo tak ok- 
ropne! . o» 


Wydostaliśny się na ulicę, 
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W pierwszym numerze znajdują się 
artykuły tylko członków redakcji.W nas 
tępnych chcemy zamieszczać także utrwo- 


Redakcja prosi kolegów © zwrócenie 
uwagi na reklamy. zamieszczone v tym 
nuraerze.lieży to zresztą v iaszy: wła 


ry nadesłane,to też prosimy Kolegów o 
przysyłanie ich w dostotocznej ilości 
Jno i przedewszystkiom jakości/. 
Potrzebne są przedeowszystkiam humno- 
roski ż nowele,zwłaszcza osnute na 
tle życza szkolnego ,wiorsze,oraz erty 
kuły trektująco o kwestjach życia spo 
łacznego. 

Apelujery tutaj zwłaszcza do klas 
pierwszych,o których zdolnościach i 
zamiłowaniu do polskiego wielo sły- 
szeliśry. 


snyri interesie,i: więcej bowiem rok ~ 

lary skutkują, toaz więcej firm je za- 

mawia i tem tańsze jest piseńko.kasza 

gazetka jest i tak najtańsza ze waszys- 
tkich pisemelc szkolnych w Polsce i że- 
by dalej tak niskie ceny utrzymać po 
trzebuje dużej ilości roklam, 


kła się ona sztuka przez caże 3 ~ 
i 


Już w pierwszej księdze Genezis 
Mojżesza znodujocy zdonie,że na po- : 
czątku był Chaos.Jalz więc chociażby i 


rokioc i wcale trafnie przeridziai 
stosunki w naszym Samorządzie, 

Teorja Einsteina poucza nas jed- 
nak,że wszystko jest przynajmniej na 
tyz Świecie wzglądne /z myjątzier: na- 
uralnie samej teorji Einsteina, któ- 
ra jest bezyzględnaj „Otóż względnem 
między innemi jest także pojęcie po- | 
czątku. Tanton początek byt damo ż i 
nie diczy się.idówmy o początku tego | 
roku, | 

Więc na początku było słom.U nas- | 
też.ńianowicie na Ważneri Zebraniu, ba, 
żeby to jedno słowo, ale tu byżo dużo 
słów.Powiedziałbyri nawet -gndaniny.Po- | 
dobnie zresztą, jok i w tej kronice. | 

| 
| 
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Jok wierny słowo gtało się ciałen: 
‚į U nas ciałem ustawodawczem i prawo — 
|| dawczem.Tak przynajmniej funkcje Za- 
rządu określa statut. 
Głową tego ciała został kol,Krzy— 
żowski.All right /czytaj ołł rajt!. 
To po angielsku.Przyp.zec./Szyją zo- 
stał niżej podpisany.Przypomniał mi | 
sią tutaj jeden witz z Kurjerka o | 
głowie i szyi,ale go tu nie przytoczę,: 
Ramiona to kol.Pirtrzykowski.! jako í 
i] sekretarz i jako bokser.Strzeżcie sią | 
ramion naszego Samorządu. Sądzę, że koi. 
Czubak się nie pogniewa, jeśli go noga- 
mi nazwę.To symbel ~ nogi to podstava, | 
a kto go zna,wie na jak silnych podstay 
wach spoczywa nasz Zarząd. (aliego to | 
niełatwo ruszyć. | 
i 
A 


-å kol.Cieszyński - zapytacie. Czem 
zatem jest kol.Cieszyński? — Otóż kol. 
Cieszyński jest sekretarzem Rady Samo- 
rządu /Wolę go nie porórnać z żadaą po 
żostałą częścią korpusu, boby się jeszs 
c obraził, a na zabawie w seminażjum 
przekonałom siq, jaz srogą Jest jego 
zemsta, / 

Przeważnie w Towarzystwach bywa Jed- 
no Walne Zebranie rocznie.Wobec tego 
u nas przez jeden miesiąc było ich 3. 
Jedno,o którem już wspomniałem,drugie 
la ustanorienia szczegółowego progra- 
mu pracy,trzecie dla uchwalenia nowego 
statutu.Daj Bóg sił do roboty,to do 
końca roku pracując 7 tym tempie,bą - 
dziemy ich miaji 30.To ci energja, co 
Veacin? | 

Zarząd /ten nory/ Samorządu z zado- 
woleniem strierdza,że od mprowadzenia 
Komisyj porządkowych jest vw gimnazjum 
coraz czyściej,Stwiordzają to także pp. 
profesorowie. | 

Nietylko jednak vormątrz giznaz Jam 
widnć skutki pracy nowego Zarządu. Wy- 
starał się on także o zniżki do nie -- 
których kin.Zniśki to bardzo znaczna, 
dokładnie ich tu nio będę nyliszał, bo 
l strona gazetki kosztujo 20 zł. jak 
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1o reklamowym możecie 
viletów są 
ach w różnych 
ie -- Gdzie one? 
a znajdzie- 

vyalko nie 
„żalności = 
żucia tej ga- 
20 moce, zapo- 
svarają się 
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Byżoby pod. c 
yach, alo vezi © 
narodów, a przysłovic m 
tydz „mis. da” 

Co do tej guazeńki., to wyżanie jej 
było practyc nod znstosowaniea znanej 
maksymy mialriwyiczcwskiojiMierz siły 
na zamiary, a nie zamiary według sił. 
Many jednak nadziceję.że przy pomocy 
[forsa Przyp.zec/pat.lolegów pomiary 
nasze nie okażą się mylnemi.Przy tej 
sposobności przypo minan kolegam,że 
wypożyczanie pisma jost przestępstwem. 

Na koniec maieńskie przypomnienia. 
Czy pamiętacie o uchwae.onyca układach * 
do Samorządu? Jeżeli nże,to pozroście 
wójtów,żeby wam przynonnieLi 
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v 
niczioł.a nie z tego,że kilku’ i sądz;, 
że na nastzziej uedczystcaci, jeżeli | 
Bóg 1 Pan HMinisto» dadzą wine, zobaczę 
was wSzye Ura ole | 
Car On FN: 

Kedaxcja frosi p.t+lzytelników o 
odpowkadź na trzy zytania: 

L/Comi się wpierwszym miierże Ga- 
zaeblei najbarćziej podokażo Go 4 | 

2/ Czegobyma, będze na riejscz Teak- 
tora nie umiąszczał i dLaczego ? 

2/00 tym dodał ? | 


Redakcja sądzi.że za tę urkietę od- 
puwiadzą wszyscy Czyte.nisy,bo leży to 
zarówno m interesie redakcja, jak i sa- 
mych Czyteżnitków. 

Odpowiedzi o i 
sać starannie 


ie możności należy pi- 
dowciynic,bo Le>szo Å 
z nich będą w następ 
„ ZERO SZGKG 
Odpowiedzi, jaz rómioż 
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raować do-skszynkiy ue i, ub, jożoli 
wyrwgają Jazich ustnych romontorzy; do 
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Dawniej grano na obojach,na skrzyp- 
cach,a teraz grają na ubogich;nie wie- 
my jak si; to udaje,bo te instrumenta 
zawsze piszczą. 


Bandlów winnych jest najsię.. 
cej,choć ani butelki wina w swej piw - 
nicy nie mają. 


W Hiszpanji darmiej taki skrupuł pa- 
nował,że w poście świec łojowych nie 
palono. 

W karczmie deszcz lał na konie pod- 
różnego, ten mówi do arendarza: Żydzie 
czemu nia dasz napramić dachu ?-.-No - 
jakże nepravić kiedy deszcz pada] -.To 
go naprav, jak będzie pogoda.- Żyd na 
to:- Wtenczas niepotrzeba. 


Cała Juropa gra teraz w cehZUPOWANESO 


Dla oszczędzenia świec pewne dame åa- 
Jewiteczo ry w południe. 


Oensura jest tak ostra,że nią można 
pióra temperować. 


Nieprawdaż ,zawołał jeden ~ że rozpra> 
wiam jak książka ? - - W istocie - od- 
powiedziała dama - tylko się każ waćśpan 
oprawić w cialęcą skórkę. 


Wielka rzecz ,że przed pałacom stok 
szwajcar ,w Szwajcarji przeć byle chat- 
ką jest ich kłlku,a nawet bydło pasą, 
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Ponieraż nie mówią ożonić się tylko 
ożenić się,więc nie powinno śię też 
mórić żona,tylkko żena;zdaje mi się,że 
to imię będzie właściwsze,bo w małżeń 
stwie znylzle jest niejaka żena,a przy 
najmniej mąż musi się żenonać,nin ja- 
kieś głupstwo zrobi. 


W Londynie umyślnie zapewne pclicja 
błota zamiatać nie każe,ażeby pospól- 
stvo miało czer na nią rzucać; zawsze 
to miękcej błotem dostać ,niż kamieniem. 


Doniesienie. 

Wkrótce wznowłona zostanie Rzeczpospolite 
Babiósike; już nic nie brakuje, tylko człon- 
Itów,prozesa i lokalu,a głupstwa zawsze six 
znajdą. 

W Fesnaniu tylko v zimie war ta sto: 
a ingon Sasów nie. 

Bwógj èo swego. 

Kupujcie w8£ywtko w sklepiku szkolnym 
prez kiasie Yila.Przy zakupnie większej 
Jości żebzytów na zadania szkolne - ra- 


u, tko ms kart; irio anons, przyp.zac. / 


aA Wzpożyczyć książki be- 

dO E i | „RE z MKół-. 
is kłasie VIIa.Biiższych 
kol ,Kaczmarek./To tak- 


Najlepiej jost łgarzom powierzyć tajem- 
nicą,bo choć ją wyplotą,to im i tak nikt 
nie wikorty. 


Osłowiek płastuje urząd;dobrzoby było, 
żeby urząd ,kiedy podrośnie,na starość 
piastował człomwieka. 
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